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O mgsoką kulturę morską
Ważnym czynnikiem wzrostu morskiej kultury naszych 

marynarzy jest ich systematyczna praca nad podnoszeniem 
swego widnokręgu myślowego, nad doskonaleniem swych wo
jenno - morskich i politycznych wiadomości.

Marynarz nasz nie tylko powinien bardzo dobrze znać swój 
©kręt, jego taktyczno - techniczne dane, jego technikę i uzbro
jenie, opanować po mistrzowsku swą specjalność, ale i umieć 
w całości wykorzystać obsługiwany przez niego sprzęt i inne 
środki bojowe okrętu.

Każdy marynarz gorąco kocha swą wojenno . morską służ
bę, swój okręt, dowódców i kolegów, z którymi wiąże ,go oto
czona czcią, marynarska przyjaźń. Okręt to dom marynarza, 
cząstka ojczystej ziemi, jego niezawodna broń. Biało . czer
wona Bandera — sztandar okrętu — przypomina każdemu 
marynarzowi o jego świętym obowiązku — oddanie i uczciwie 
służyć Ojczyźnie, Narodowi i ukochanemu Prezydentowi Bole
sławowi Bierutowi. Wysokie poczucie miłości do Ojczyzny po
wiązane jest u marynarzy z miłością do okrętu, z poczuciem 
obowiązku przestrzegania zawsze i wszędzie honoru i godności 
polskiego marynarza, z wiernością rewolucyjnym i bojowym 
tradycjom Sił Zbrojnych Rzeczypospolitej Polskiej.

Poczucie miłości do swego okrętu żyje w sercu każdego 
członka załogi od dowódcy okrętu aż do marynarza. Ta miłość 

aktywny i twórczy charakter* Miłość ta przejawia ßie w 
uporczywej pracy nad opanowaniem rzemiosła wojenno - mor
skiego, w dążeniu do coraz to nowych sukcesów w służbie i wy
szkoleniu.

Na okręcie, na którym pełni służbę oficer M. poświęca się 
dużo uwagi podwyższaniu morskiej kultury, wychowaniu ma
rynarzy w duchu miłości do morskiej służby. Każde wyjście 
okrętu w morze wszechstronnie wykorzystywane jest na rozsze
rzenie marskiej wiedzy wśród załogi.

Tacy członkowie partii i zetempowcy — mistrzowie specjal
ności jak bosman PALUSlNSKI, bosmanmat REMBALSKI 
mat KOSICKI i mat BOŻYK swoim osobistym przykładem mo-' 
bilizują załogę do coraz to lepszego wykonywania zadań. Po
magają oni dowódcy, ażeby równocześnie z podnoszeniem wo
jenno - morskiej wiedzy wśród załogi, marynarze przyswajali 

^ezbędny w morskiej służbie bart. silną wolę, upór w 
pokonywaniu trudów służby marynarskiej, wytrzymałość, md
łość- do wojenno . morskiej służby itp. właściwości.

Wszystkie konieczne dla marynarza cechy charakteru, wy
soką gotowość bojową okrętu i kulturę morską można osiągnąć 
jedynie wówczas, jeżeli załoga ściśle będzie stosowała się do 
regulaminowego porządku dnia na okręcie, jeżeli będzie znała 
1 stosowała w praktyce regulaminy — skarbnicę bojowych do
świadczeń Floty Radzieckiej, jeżeli marynarzy będzie cechować 
głębokie poczucie potrzeby żelaznej dyscypliny na okręcie.

Surowe i dokładne przestrzeganie regulaminów i zarządzeń 
Jest ^najjaskrawszym okazaniem morskiej kultury marynarza 
Wiedzą o tym doskonale bosmanmat WOLDAN, mat WOŹNI AK 
bosmanmat GRALAK, mat JANICKI i w. in. podoficerów - do^ 
wodcow. Stawiają oni swym podwładnym wysokie wymaga
nia, osiągają dzięki temu debry poziom wyszkolenia i nawyki 
Konieczne wojenno - morskim specjalistom.

Dla doskonalenia morskich właściwości stanu osobowego 
o rę u duze znaczenie ma pielęgnowanie i popularyzowanie 
wspaniałych tradycji bojowych i wyszkoleniowych Ludowej

to cz>'ni?< dowódcy dział oków: st. mar.
1 ,mat WOJTASZEK, jak to czyni st. bosman KA- 

MlZELsKI — kierownik maszyn.
Duże znaczenie w rozwinięciu u stanu osobowego wyso

kiej morskiej kultury mają mesy i świetlice, które powinny 
służyć celom kulturalnym, wychowując marynarzy w duchu 
miłości do Ojczyzny i okrętu, wierności przysiędze i idei na
szej partii, w duchu zamiłowania do służby wojenno - mor
skiej. Mesy i świetlice powinny stać się ogniskiem morskiej 
kultury, z których promieniowałaby ona na cały stan osobowy 
okrętu.

Dalsze podwyższanie morskiej kultury jest jednym z pod
stawowych warunków nieustannego wzrostu siły i gotowości 
bojowej naszej Ludowej Marynarki Wojennej.

i ,V „ >>\' ' ^ ' S ' ' "I

Korpus oficerski Ludowej Marynarki Wojennej zasiiony zesłał 
kadrą młodych, pełnych zapału, wyszkolonych na wzorach 
przodującej w świeci© radzieckiej szkikl dowodzenia, bezgra

nicznie oddanych ludowej Ojczyźnie oficer&w.
Na Kłjędu: Nowopransowanl oficerowie podczas defilady, kfd- 

rę przyj muje Dow idea Marynarki Wojennej.

Depesze uczestnikóiu IV narody budoinnictuja
do Generalissimusa Stalina i Prezydenta Bieruta

WARSZAWA. W dniu 5 hm. w Warszawie 
rozpoczęła obrady IV krajowa narada budowni
ctwa z udziałem ponad 700 delegatów z całego 
kraju, czołowych przodowników i racjonalizato
rów z budbwniczym Polski Ludowej, Michałem 
Krajewskim na czele.

Uczestnicy IV krajowej narady budowni
ctwa wystosowali do Generalissimusa Stalina i 
Prezydenta Bieruta następujące depesze:

Do
Towarzysza STALINA
Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR
W czasie iv krajowej narady pracowników 

budowlanych Polski Ludowej otrzymaliśmy wia
domość o nowym dowodzie przyjaźni i pomocy, 
Którą obdarzają nasz wyzwolony naród narody 
Związku Radzieckiego, budujące komunizm 
pod Waszym genialnym kierownictwem.
. Nauki 1 kultury, który stanie w oen-
trum Warszawy, będzie wspaniałym pomnikiem 
nowych braterskich stosunków między naroda
mi, które Wy osobiście głosiliście i teraz tak sze- 
rok a i wspaniale realizujecie.

Nowe pokolenia narodu polskiego ucząc sie * Wasz»* wskazań, b<A mlajy jLcSjT&S

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
BOLESŁAW BIERUT

/*t™sUCXeSinlCy- IV krajcwe-i narady budowni
ctwa, zwołanej w obliczu wielkich zadań trze
ciego roku Planu Sześcioletniego, składając wy- 
■W hołdu 1 głębokiego powafcmia, meldują Cl,

ór<'ZV<!,tTCte' że *> uoMzeuia 60 ro- 
oznicy Twych urodzin, 250 lys. robotników, przo-

«zczególnie piękny i monumentalny przykład ich 
głębokiej prawdy i twórczej siły.

Nas, budowlanych, szczególnie uradowała 
otrzymana dziś wiadomość o tym, że nasi ra
dzieccy towarzysze przyjdą do nas, by nie tylko 
poświęcić odbudowie Warszawy swą prace i du
ze środki materialne, ale, co jest dla nas szcze
gólnie cenne, nauczyć nas na konkretnej budo
wie stosowania wszystkich wspaniałych osiąg- 
Męc, jakie wypracowało na budowach moskiew
skich wysokościowców budownictwo radzieckie
ctwo świataie^ prz0duj^Ce Pokojowe budowni-

Wyrażając naszą wdzięczność za ten wspa
niały dar, zobowiązujemy się wobec Ciebie, dro
gi nasz Towarzyszu i Nauczycielu, że wielko- duszną pomoc - Waszą osobiście, Yządu Tnar£ 
dow Związku Radzieckiego — wykorzystamy 
jak najlepiej, aby budować Polskę socjalistycz- 
”ą-n}.°.cne ogniwo obozu pokoju i postępu, który
fe?to£kSS przewodenl walc^ • oa.

Niech żyje międzynarodowa solidarność kla
sy robotniczej!

Niech żyje Towarzysz Stalin — wielki Przy- 
NaicLyciell^ Łudowej' nasz «kochany Wódz i

downików, techników i inżynierów podjęło zo
bowiązania produkcyjne wartości przeszło 100 
milionów złotych.
iw/?;in0?ZeŚ?lie Przyrzokamy Ci, Obywatelu
hr^7i^denCle' Zjf« P!an rzeczowy w budownictwie 

ędziie przez 500-tysięezną rzeszę budowlanych 
wykonany przed terminem, przy obniżeniu ko-
zfow ^as«ych i podniesieniu jakości wykony

wanych robót. J y

Lisi załogi m/s »Batory«
do Prezydenta Bieruta

Z okazji 60-tej rocznicy uro- ___ ____Z okazji 60-tej rocznicy uro
dzin Towarzysza Bieruta załoga 
m/s „Batory“ wystosowała do 
Pierwszego Obywatela Polski Lu
dowej list, w którym czytamy ni. 
in.:

DROGI TOWARZYSZU PRE
ZYDENCIE!
T»Tv/rtr' zało£a flagowego statku 
iivijri m/s „Batory“, marynarze i 
oficerowie zebrani na uroczystej 
masowce w porcie Southampton 
pi zed rejsem do Indii, przesyła- 
my Ci w związku z 60 rocznicą 

wych urodzin najserdeczniejsze 
myczenia.

, W dalekich podróżach zwycię- 
sko pokonujemy piętrzące się 
przed nami trudności, zwycięsko 
wykonujemy nasz plan. Statek 
nasz, na którym powiewa biało- 
czerwona bandera jest w portach 
ndri symbolem lepszego jutra 

jest symbolem dla narodów Indii 
walczących o swoje prawa i 
swój byt.

. Wiemy Towarzyszu Prezyden- 
że osobiście interesujesz się

życiem marynarzy „Batorego“ I 
me zapomniane są dla nas Twe 
wskazówki, jakie przywiozła z 
Warszawy. delegacja naszego
statku, która w dniu święta kla- 
sy robotniczej 1 Maja 1951 r. zło
żyła Ci wizytę w Belwederze. 
Kierując się nimi stale .podnosi
my i będziemy podnosić poziom 
naszej pracy zawodowej i poli
tycznej.

i ragnąc uczcić zbliżający sie 
dzień Twoich urodzin, Drogi To^ 
warzyszu Prezydencie, oraz świę
to _ klasy robotniczej — i Maja, 
zbiorowym wysiłkiem załoga na- 
sza wykona szereg pnąc, które 
Pł zyniosą dodatkowe oszczędno
ści naszej gospodarce. Załoga 
maszynowa wyremontuje we 
własnym zakresie tłok motoru 
Słotnego, przeprowadzi kontrole 
obydwu karterów motorów głów
nych i wałów korbowych, ustawi 
wszystkie krzywki, indykatoro
we, aby bez remontu stoczniowe
go przeprowadzić powtórny re~:s 
do Indii. Przez ten remont pod
niesiemy na wyższy poziom

sprawność techniczną maszyn o- 
raz zapewnimy bezawaryjną ich. 
piacę. Przyniesie to gospodarce 
narodowej ogółem 50 000 zł ©- 
szczędności.

Załoga pokładowa wykonał* 
już w ramach realizacji" zobo
wiązań szereg robót konserwa
cyjnych i obecnie dodatkowo, w 
terminie do 18 kwietnia, oczyści 
i doprowadzi do stanu stałej go
towości technicznej windy szalu
powe i inne urządzenia statku.

Przyrzekamy Ci, Towarzysza 
t rezydencie, że załoga m/s „Ba
tory“ nie będzie szczędzić sił dla 
wykonania zadań, które postawi
ła. przed nią nasza partia, nas* 
rząd ludowy, przyrzekamy god
nie reprezentować Polskę Ludo
wą na morzach świata.

Przesyłamy Ci, Towarzyszu 
Prezydencie, gorące i serdeczne 
marynarskie życzenia długich lat 
zycia i owocnej pracy dla dobra 
naszej umiłowanej ojczyzny, Poł- 
ski Ludowej.

Zalega m/s „Batory4

MA OKRĘTACH I W ODDZIAŁACH MARYNARKI WOJEHHEJ
Ze;,empowiec st. aomr. Chwal cował tanZetempowiec st. mer. Chwal 

pełni, obowiązki szewca w naszej 
jednostce, wykonując wzorowo 
swe obowiązki, świeci przykła
dem dla innych. Do pracy swej 
podchodzą jak przystało na do
brego żołnierza, buty reperuje so
lidnie i potrafi zawsze należj^cde 
wykorzystać materiał napnawko- 
wy., dzięki czemu czyni dość po
ważne oszczędnoiścL 

Za swą wzorową pracę otrzy
mał już niejednokrotnie nagro
dy w postaci urlopu oraz pochwa
ły od dowódcy jednostki.

mat Jerzy BugaJewsM 
BYŁ PRZODOWNIKIEM W CY
WILU I JEST NIM W WOJSKU 

_Ka«i. Mężyk jest synem robot
nika fabrycznego. W cywilu pra

cował kan. Mężyk jako tokarz w 
rabryce, gdzie wyrabiał 500 proc 
normy.
. ?d Pierwszych dni pobytu w 
jednostce wyróżnia się swoimi 
postępami w szkoleniu. Kan. 
Mężyk wie o tym, że dobrymi 
wynikami w wyszkoleniu podno-
83 gotowość bojową swego pod-
oddziału. Dlatego też ‘poświecą 
wszystkie swe siły, aby wzorowo 
wykonać swe obowiązki

kpr. Szatwińsiki* #• v -
POMAGAMY KOLEGOM 

W ZDOBYCIU SPO
Ha naszym okręcie zaledwie 

r' oA^n^‘ynarzy Posiada odzna
ki SPO. W związku a tym mary
narze po*iadają*y tę olfeanakę po

stanowili pomóc pozostałym w u- 
zyskaniu przewidzianych noria, 
na ^ odznakę SPO. Ażeby wzbu
dzić chęć do sportu organizowa
liśmy w wolnych chwilach roz
rywki sportowe. Od tej chwili- 
można było zauważyć, że mary
narze z wielkim zainteresowa
niem przystępują do maso weg# 
«portu.

„Sprawność fizyczna jest nie
odzownym czynnikiem w wy
szkoleniu bojowym. I dlatego _
mówi st. mar. Tomaszewski _
powinniśmy pomóc marynarzom, 
którzy dotychczas nie mają od
znaki SPO. Przyczynimy ’ się 
iprzez to do wzmocnienia siły bo
jowej naszego okrętu“.

bcamaomat J. Miedzterski
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Akcja sprawozdawczo-wyborcza w organizacjach partyjnych

Podujyzszyć poziom pracy partyjnej
Na zebraniach sprawozdawczo' 

wyborczych organizacji partyj
nych członkowie partii podsumo
wali swą całoroczną działalność. 
Stosując szeroko zdrową krytykę 
j samokrytykę wykrywali niedo
ciągnięcia w działalności komi
tetów i egzekutyw oraz dawali 
wytyczne w celu podniesienia po
ziomu pracy partyjnej.

Zebrania sprawozdawczo - wy
borcze wywarły duży wpływ na 
wzrost aktywności członków i 
kandydatów partii, na ożywienie 
całej pracy partyjnej. Zebrania 
te wykazały wzrastającą rolę or
ganizacji partyjnych, bezpośred
nich pomocników dowódców w 
wyszkoleniu marynarzy, w u- 
macnianiu dyscypliny wojskowej.
Z poczuciem osobistej odpowie
dzialności za poziom pracy par
tyjnej, członkowie partii prze
analizowali wkład pracy organi
zacji partyjnych w umocnienie 
jednoosobowego dowodzenia, w 
podwyższanie ideologicznego po
ziomu członków partii. Dużo uwa
gi poświęcono wzmocnieniu par<r 
tyjnego kierownictwa organiza- , 
ejami ZMP.

Organizacje partyjne po zebra
niach sprawozdawczo - wybor
czych zaczęły lepiej i konkret
niej pomagać dowódcom w wy
chowaniu składu osobowego o- 
krętów i pododdziałów, w należy
tym realizowaniu planów wy
szkolenia. Na wszystkich prawie 
zebraniach uwidoczniła się tro
ska członków partii o nieustan
ne podnoszenie przodującej roli 
każdego towarzysza w wykony
waniu zarządzeń i rozkazöw do
wódców. Szereg organizacji par
tyjnych osiągnęło poważne suk
cesy. Prawie wszyscy towarzy
sze - marynarze i podoficerowie 
stali się przodownikami wyszko
lenia. Znacznie zwiększyła się 
ilość mistrzów specjalności.

W oddziałowej organizacji 
partyjnej, której sekretarzem 
jest od zebrania sprawozdawczo- 
wyborczego tow. Kuza większość 
towarzyszy zdobyła miano przo
downików wyszkolenia, a za ich 
przykładem duża część zetem- 
powców otrzymała miano przo
dujących w wyszkoleniu bojo 
wym i politycznym.

Bardzo szeroko mówiono na 
zebraniach partyjnych o przo
downictwie członków PZPR w 
dyscyplinie wojskowej. Członko
wie partii stwierdzali w dysku
sji, że tylko przy istnieniu wyso
kiego poziomu dyscypliny woj
skowej marynarze mogą szybciej 
i lepiej podnosić na coraz wyż
szy poziom wyszkolenie i popie
rali swe stwierdzenia faktami.

I tak np. na okręcie gdzie or
ganizatorem grupy partyjnej był 
tow. Migała w przeciągu całego 
roku towarzysze nie popełnili 
ani jednego wykroczenia dyscy
plinarnego. Świecąc osobistym 
przykładem członkowie i kandy
daci partii dodatnio wpłynęli na 
innych marynarzy i załogi okrę
tów.

Nam, partyjniakom, nie należy 
upajać się sukcesami, wpadać w 
samouspokojenie, zatrzymać się 
na osiągniętych celach. Dlatego 
też członkowie partii słusznie 
krytykowali sekretarzy organiza
cji partyjnych za niedociągnięcia 
w pracy partyjnej.

Na jednym z zebrań sprawo
zdawczo - wyborczych ostrej kry
tyce poddano członków komitetu 
i sekretarza tow. Marciniaka, 
którzy słabo kierowali oddziało
wymi organizacjami partyjnymi. 
Egzekutywy pozbawione spraw
nego kierownictwa nie potrafiły 
udzielać pełnej pomocy dowód
com pododdziałów w rozwiązy
waniu zadań stojących przed ty
mi pododdziałami.

Krytykowano również niektóre 
komitety za złą pracę z kandy
datami. Na zebraniu jednej z or
ganizacji zabrał głos kandydat 
PZPR tow. Miedzierski, który 
między innymi powiedział:

„Komitet partyjny źle praco
wał z kandydatami partii. Za o- 
kres sprawozdawczy nie było 
przeprowadzone ani jedno zaję
cie. Komitet nie troszczył się o 
kandydatów PZPR • i słabo wy
chowywał ich na partyjnych zle 
ceniach“.

Na zebraniach sprawozdawczo 
wyborczych ujawniło się, że nie
którzy sekretarze organizacji 
partyjnych źle pracowali z bez
partyjnym aktywem, nie szkolili 
go, bardzo mało wciągali w pra
cę społeczną. W swych wystąpie
niach członkowie partii ostro 
skrytykowali te niedociągnięcia 
nakreślali plany ulepszenia szko 
lenia młodych kandydatów partii 
i wzmacniania pracy z bezpartyj 
nym aktywem.

Dużo uwagi poświęcono też 
ideologicznemu wychowaniu
członków i kandydatów partii. 
Na konkretnych przykładach mó
wiono, ijak komitety zajmowały 
sdę ideologicznym ' rozwojem 
członków partii, jak członkowie 
komitetu okazywali pomoc w 
szkoleniu partyjnym, jak intere
sowali się pracą przygotowawczą 
członków partii do szkolenia par
tyjnego.

W większości organizacji par
tyjnych zaawansowani w szko
leniu partyjnym towarzysze oka
zywali pomoc tym, którzy jej po
trzebowali, uczyli ich prawidło
wego prowadzenia notatek, po
magali głębiej przyswajać treść 
dzieł marksizmu - leninizmu.

Całokształt tej pracy w niektó
rych organizacjach partyjnych 
dał dobry rezultat. Członkowie 
partii na zajęciach wykazali du: 
że postępy i umiejętnie wiązali 
teoretyczne zagadnienia z obec
nymi warunkami i zadaniami sto
jącymi przed Marynarką Wojen
ną.

Po referacie sprawozdawczym 
sekretarza organizacji tow. Żu
kowskiego, członkowie partii w 
trosce o podniesienie poziomu

politycznego i zabezpieczenia wy
szkolenia bojowego jednogłośnie 
oświadczyli, że tylko wtedy jeżeli 
marynarze i podoficerowie opa
nują wzorowo swą specjalność 
będą zdolni należycie zabezpie
czyć gotowość bojową okrętu.

Dlatego też nie przypadkowo 
członkowie partii na zebraniach 
sprawozdawczo - wyborczych 
wskazywali, że organizacja _ par
tyjna winna stale okazywać po
moc dowódcy w wychowywaniu 
pełnowartościowych mistrzów 
wojenno - morskich specjalności, 
świadomych, zdyscyplinowanych 
marynarzy.

Jak przystoi członkom partii 
towarzysze W swoich wystąpie
niach mówili przede wszystkim o 
przyczynach, które przeszkadzały 
organizacjom partyjnym kroczyć 
naprzód. Ostrej krytyce poddano 
wszelkie niedociągnięcia, jakie 
posiadały organizacje partyjne 
w trakcie udzielania pomocy do
wódcom w wychowywaniu spe
cjalistów ' - przodowników wy
szkolenia bojowego i polityczne
go, w dalszym umacnianiu dy
scypliny wojskowej.

Wysoka morska kultura
cechuje marynarzy działonu

Si. marynarza Kowalskiego

Zebrania sprawozdawczo - wy
borcze uwidoczniły wzrost doj
rzałości politycznej i aktywności 
członków partii. Przeważająca 
większość członków ii kandyda
tów partii wzięła udział w dy
skusji nad referatami sprawo-' 
zdawczymi.

Poziom zebrań sprawozdawczo- 
wyborczych byłby jeszcze 
wyższy, gdyby wszystkie wydzia
ły polityczne od samego począt
ku akcji sprawozdawczo - wy
borczej konkretnie i aktywnie 
kierowały tą ważną akcją poli
tyczną.

Na zebraniach sprawozdawczo- 
wyborczych na podstawie wnio
sków członków partii zostały 
przyjęte uchwały. Trzeba dokła
dnie rozpracować zadania dla 
oddziałowych organizacji partyj
nych i niezwłocznie zorganizować 
kontrolę wykonania tych zadań 
W pierwszych dniach pracy no 
wowybranych sekretarzy aparat 
partyjno - polityczny winien 
szczególnie okazywać skuteczną 
pomoc młodym sekretarzom.

Akcja sprawozdawczo - wybor
cza jeszcze bardziej zaktywizo 
wała działalność organizacji par
tyjnych i poszczególnych człon
ków partii. Sprawą honoru wszy
stkich członków partii winno być 
stałe dążenie do podniesienia na 
wyższy poziom całej pracy par
tyjnej. Podniesienie poziomu pra
cy partyjnej przyczyni się do 
wzmocnienia walki o wysoką go
towość bojową okrętOw 1 oddzia
łów naszej Ludowej Marynarki 
Wojennej.

Za wzorowe wywiązywanie się 
ze swoich obowiązków służbo
wych dowódca jednostki wyzna
czył st. mar. Kowalskiego na 
stanowisko dowódcy działonu.

Nie spodziewał się tego zaszczy
tu st. mar. Kowalski. Ze wzru
szeniem myślał o swych nowych 
odpowiedzialnych obowiązkach. 
On syn warszawskiego murarza 
i sam murarz — budowniczy 
Młynowa, brat brygadiera, któ
ry buduje warszawskie metro — 
został dowódcą, wychowawcą lu
dowych marynarzy, wojenno - 
morskich specjalistów. Ale czy 
podoła zadaniom?

Wiele tygodni minęło od tego 
czasu. St. mar. Kowalski przy
swoił już sobie nawyki koniecz
ne artylerzyście - dowódcy. Przy
dała mu się teraz bardzo prak
tyka, jaką nabył w czasie dwóch 
kampanii letnich. Za strzelanie 
wykonywane zawsze celująco o- 
trzymał od dowódcy okrętu sześć 
pochwał. Obecnie swoje doświad
czenia przelewa na młodych, po
wierzonych jego pieczy, specjali
stów. Nauczy ich strzelać tak, 
jak on sam strzelał —- celme.

Dobrymi wynikami w nauce spłacę dług Ojczyźnie
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Urodziłem się w zapadłej wio 
see w rodzinie robotnika rolnego, 
która składała się z dziewięcior
ga dzieci.

Rodzice moi mieli ogromne 
trudności z wychowaniem takiej 
gromady dzieci. Przypominam 
sobie, jak ojciec musiał pracować 
,po 16 godzin dziennie. Bywały ta
kie tygodnie, że ojca wcale nie 
widziałem, bo gdy wychodził do 
pracy, to ja jeszcze spałem, a 
wracał w nocy.

Praca u bogaczy przekraczała 
6iły ludzkie, a wynagrodzenie 
wynosiło zaledwie 2 zł dziennie, 
które musiały wystarczyć na na
sze utrzymanie. Matka moja nie
raz w nocy nie spała, tylko repe
rowała nasze podarte ubrania.

Kiedy starsi bracia i siostry 
mieli już po 7 lat, zamiast uczę
szczać do szkoły, musieli pasc 
krowy u bogacza, aby zarobić na 
życie. Gdy ja podrosłem, po
szedłem w ich ślady. Takie były 
warunki dla dzieci robotniczych 
w Polsce sanacyjnej.

Gdy nastały czasy okupacji 
życie nasze pogorszyło się jeszcze

Dopiero 18 stycznia 1945 roku 
nastąpiła pamiętna chwila, kie
dy to Armia Radziecka wypędzi
ła okupantów i wyrzuciła obszar
ników. Od tej chwili było w na
szym domu z każdym dniem co
raz lepiej.

Wiosną 1945 roku Władza Lu
dowa nadała nam działkę ziemi, 
z której mogliśmy się utrzymać. 
Zostały otwarte szkoły dla dzie
ci robotniczych.

Brat mój po ukończeniu szko
ły podstawowej uczęszczał do 
szkoły zawodowej, skąd za przo
downictwo w nauce został skie
rowany do liceum i dziś już jest 
technikiem.

Ja także chodziłem do szkoły 
zawodowej w Łodzi. Tam przeko
nałem się, że w Polsce Ludowej 
można się kształcić we wszyst
kich kierunkach. Postanowiłem 
urzeczywistnić swoje marzenia 
—— wstąpić do szkoły lotniczej.

Najpierw przy poparciu organi
zacji ZMP dostałem się na kurs 
pilotażu we Wrocławiu, skąd
później po nabraniu jeszcze wię

kszego zamiłowania do lotnictwa 
postanowiłem wstąpić do Oficer
skiej Szkoły Lotniczej, co osiąg
nąłem bez większych trudności, 
bo do szkoły lotniczej przyjmują 
właśnie synów robotników i 
chłopów.

Dziś uczę się w Oficerskiej 
Szkole Lotniczej i nauka idzie mi 
dobrze, bo przystąpiłem do niej 
z całym sercem. Tylko dobrym: 
wynikami w nauce mogę spłacić 
dług zaciągnięty wobec naszej u 
kochanej Ojczyzny.

Warunki do nauki w nasze;i 
Szkole mamy doskonałe, są tu 
świetne pomoce naukowe i dosko
nali wykładowcy, którzy nie 
szczędzą sił w szkoleniu podcho 
rążych.

Trzeba tu nadmienić, że wszy
stko, cośmy otrzymali od Władzy 
Ludowej i będziemy nadal otrzy
mywać, gwarantuje nam Konsty 
tue ja Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

W okresie zimowego szkoleni 
uzupełnił w poważnym stopniu 
swoją wiedzę fachową i potrafił 
wyszkolić swych podwładnych 
na dobrych artylerzystów .

Nie poprzestał jednak na tych 
pierwszych, jakkolwiek poważ
nych osiągnięciach, w wychowy
waniu podwładnych, lecz w obli
czu nadchodzącej kampanii let
niej wzmógł jeszcze bardziej 
tempo wyszkolenia, postawił 
przed działonem jeszcze wyższe 
wymagania.

NASZ DZIAŁON 
MA PIĘKNE TRADYCJE
- Nasze działo — mawia z du

mą do swych podwładnych — 
posiada piękne tradycje bojowe. 
Z niego w czasie ostatniej wojny 
strzelali marynarze radzieccy. Z 
działa tego strzelał mistrz arty
lerii Floty na 1950 rok bosman
mat Lewandowski, a jego następ
cy jedni z przodujących dowód
ców działonów we Flocie mat
Szturemski i mat Wołkowicki,
także wszystkie strzelania wyko
nywali na dobrze i bardzo do
brze. Wysoka kultura morska ce

chowała zawsze artylerzystów 
tego działonu i o tym my nigdy 
nie możemy zapomnieć. Musimy 
być takimi, jakimi byli nasi po
przednicy.

Wyszkolenie st. mar. Kowal
ski opiera na świadomości 
swych podwładnych i dlatego z 
dnia na dzień podnosi się po
ziom wyszkolenia działonu. Mło
dzi marynarze, mimo iż na okrę
cie znajdują się od niedawna, w 
pełni zrozumieli stojące przed ni
mi zadania — z uporem i zapa
łem przyswajają sobie tajniki 
wojenno - morskiej służby.

W WALCE
O MORSKĄ KULTURĘ

Częste alarmy bojowe i ćwicze
nia praktyczne działoczynu wy
rabiają w nich hart, silną wolę, 
wytrzymałość i niezwykłą spraw
ność w obsługiwaniu sprzętu, 
zgranie w kolektywnej pracy i 
precyzyjność w pełnieniu swoich, 
dochodzących do automatyzmu, 
czynności.

Dzisiaj mar. Strządała, to nie 
tylko dobry motorzysta, ale tak
że doskonały ładowniczy. Mar. 
Bobko obowiązki celowniczego 
wypełnia jak stary, doświadczo
ny specjalista. Podobnie jest z 
nastawniczym st. mar. Kowali
kiem, z wręezycielem mar. Kur
dem i z zamkowym mar. Prze- 
bindowskim.

Młodzi marynarze wiedzą, że 
aby być dobrym marynarzem, 
odznaczać się wysoką kulturą 
morską, nie wystarczy tylko po 
mistrzowsku opanować swą spe
cjalność, lecz należy także w 
miarę możności poznać inne spe
cjalności, poznać cały okręt i 
jego bojowe możliwości, znać re
gulaminy i zarządzenia ä ściśle 
według nich kierować się w swo
im życiu. O tym ciągle mówi im 
ich przełożony st. mar. Kowalski 
i tego od nich wymaga.

Nic też dziwnego, że podwładni 
st. mar. Kowalskiego odznaczają 
się poczuciem żelaznej dyscypli
ny wojskowej, że ściśle stosują 
się do regulaminowego porządku 
dnia na okręcie, że schludnością 
w umundurowaniu i wzorową 
postawą żołnierską zwracają na 
siebie uwagę kolegów i przełożo
nych.

fKShor. .Takuboeyk

Gorąco kochają marynarze - 
artylerzyści swoje działo., swą 
piękną specjalność, okręt — skra
wek ziemi ojczystej, dumnie nad 
nim powiewającą biało - czerwo
ną Banderę, gorąco kochają 
swych dowódców i kolegów, z 
którymi łączą ich silne więzy 
przyjaźni, wspólne zadania i 
służba wojenno - morska.

Troskliwie pielęgnują oni wspa
niałe tradycje swego okrętu, 
swym postępowaniem I służbą 
pragną wykazać wy solki ^ poziom 
morskiej kultury, miłość do Oj
czyzny i Najwyższego Zwierzch
nika Sił Zbrojnych Rzeczypospo
litej Polskiej Prezydenta Bolesła- 
wa Bieruta oraz gotowość do o- 
brony twórczej budowy socjali
zmu w naszym kraju.

mat Jerzy Wiatr

St. mar. Greczyński
dobrze wywiązuje się z obowiqzköw magazyniera

St mar. Greczyński pełni na 
naszym okręcie obowiązki maga
zyniera. Z nałożonych nań obo
wiązków wywiązuje się dobrze, 
przyczyniając się tym samym do 
podniesienia gotowości bojowej 
okrętu.

Magazyn, zawsze świeci przy
kładną czystością — wszystkie 
produkty żywnościowe znajdują 
się na swoim miejscu.

Ale do obowiązków magazy
niera nie należy tylko utrzyma
nie wzorowego porządku w ma
gazynie. St. mar. Greczyński czę
sto przegląda tygodniowe jadło
spisy, sprawdza ilość potrze

bnych produktów żywnościo
wych i do braku ich w magazy
nie nigdy nie dopuszcza. Tro
szczy się on również o ich ter
minowe dostarczenie do kuchni. 
Dostarczenie produktów żywno
ściowych na okręt z magazynów 
jest nieraz z różnych powodów 
utrudnione, lecz dla st. mar. 
Greczyńskiego nic nie stanowa 
przeszkody. Wzorowo wypełnia 
obowiązki, jakie nakłada nań żoł
nierska służba.

Dobrze pełniąc swe obowiązki 
służbowe et. mar. Greczyński 
przyczynia się do podnoszenia 
gotowości bojowej okrętu.

•ft. auur. H, Paradowski
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Oziąki sumiennej pracy całej załogi
remont okrętu

wykonano wzorowo
Niedawno na jednym z zebrań 

aetempowcy rzucili hasło — „Na 
rocznicę przekazania nam na
szych okrętów przez marynarzy 
radzieckich, zakończyć prace re
montowe“. Hasło to podjęły 
wszystkie załogi. Marynarze prag- 
aęli wykazać czynem przywiąza
nie do okrętów, pokazać raz jesz- 
*ze, że godni są ich pięknych bo
jowych tradycji

Przez kilkanaście tygodni trwa
ła intensywna, uporczywa praca, 
bez względu na warunki atmo
sferyczne. Chociaż czasem było 
trudno nikt nie narzekał, że nie 
podoła, że ciężko itp.

Przed wolą zwycięstwa ustąpi
ły trudności. Z dumą i radością 
mówił o tym bosman okrętowy 
bosmanmat Delimata:

— Poza nami została najtrud
niejsza robota. A było jej dużo 
— skrobanie, czyszczenie, minio
wanie od dziobu do rufy. Trzeba 
było wszystko przeglądać, każdy 
najmniejszy szczegół, usunąć 
wszystkie braki i niedociągnięcia.

Marynarze pracowali uczciwie, 
.1 poświęceniem. Wszyscy zasłu
gują na wyróżnienie, wszyscy w 
«zasie pracy wykazali swój so
cjalistyczny stosunek do sprzętu, 
wykazali swą dojrzałość polity
czną, miłość i przywiązanie do 
swego okrętu. Okręt nasz słusz-

i przed terminem
nie szczyci się mianem przodu
jącego w remontach. Kolektyw
na praca dała wyniki.

— Dziś już kończymy remont, 
na kilkanaście dni przed wyzna
czonym terminem — z uśmie
chem dumy dadaje bosmanmat 
Delimata. — Ostatnie prace, czy
szczenie, porządkowanie i już...

Pomieszczenie marynarskie 
błyszczy czystością i pachnie 
świeżą farbą. St. mar. Wimniczuk 
i mar. Piekarski, przykręcają u- 
chwyty do szafek marynarskich, 
aby szybciej zakończyć i zamel
dować dowódcy o wykonaniu 
pracy.

Na rufie okrętu torpedominer 
mar. Brzóska przegląda i konser
wuje swój sprzęt.

— Będzie „grać“. Przejrzałem 
wszystko szczegółowo — mówi 
do swych kolegów.

W siłowni motorzyści mar. O- 
lejnik i mar. Szamotulski nie u- 
stępują innym, uwijają się jak 
mogą, ażeby* jak najprędzej za
kończyć pracę w siłowni. Elek
tryk mar. Chlodziński podłącza 
prądniczki do rozruchu silnika, 
reglery do ładowania akumulato
rów. I on już pracę ukończył.

Okręt gotowy!...
Kilkutygodniowy wysiłek całej 

załogi został uwieńczony wspa
niałym sukcesem. Na kilkanaście 
dni przed wyznaczonym termi
nem, w 6 rocznicę przekazania 
przez ZSRR okrętów naszej Lu
dowej Marynarce Wojennej, za
łoga zakończyła remonty -

Z. K.

Radiowęzeł #/N"-lej 'jednostki 
dobrze popularyzuje przodowników wyszkoleni^

__ Halo, halo! Mówi radiowę-
sel jednostki! Nadajemy koncert 
rozrywkowy dla marynarzy wy
różnionych w dzisiejszych zaję
ciach taktycznych.

Podczas dzisiejszych zajęć tak
tycznych wyróżniło się wielu 
marynarzy z pododdziału biorą
cego udział w zajęciach, m. in. 
RKM-iści marynarze: Wieiądek,
Piasecki, Klimasek, Maronka.

Wszyscy oni zadanie swoje wy
konali wzorowo, wykazuj ąc do
bre opanowanie wiedzy wojsko
wej oraz wielki zapał. Życzymy 
im dalszych owocnych wyników 
w służbie i szkoleniu oraz prosi
my o wysłuchanie pieśni „Daleko, 
daleko“.

Kiedy przebrzmiały tony muzy
ki, znów rozległ się głos spikera:

— Dokładne obserwowanie 
przedpola, meldowanie na czas o 
wszystkich zaobserwowanych po
ruszeniach przeciwnika, jest 
podstawowym obowiązkiem wy
znaczonego na obserwatora ma
rynarza.

Dobrze to zrozumiał 1 na za
jęciach wzorowo wykonał mar. 
Bieniek. Dla niego też nadajemy 
walc „W lesie przyfrontowym“.

— Za utrzymanie w czasie na
tarcia przepisowej odległości mię
dzy strzelcami, gorliwe przykła
danie się do ćwiczeń maryna
rzom: Kani, Byczkowi i Szymko
wiakowi poświęcono piosenkę 
„Przodownicy“.

* * *

Wysoce pożyteczną d ciekawą 
formę popularyzacji przodowni
ków wyszkolenia oraz wyróżnia
jących się marynarzy zastosował 
radiowęzeł, którego kierownikiem 
jest bosmanmat Zieliński.

Przez, radiowęzeł nadawane są
audycje, w których pokazuje się

sylwetki przodowników wyszko
lenia, marynafzy wyróżniających 
się na ćwiczeniach, w służbie, na 
zajęciach politycznych, podczas 
pracy świetlicowej itp.

W tym celu organizacja zetem- 
powska powołała do życia kole
gium redakcyjne, zadaniem któ
rego jest opracowywać i przygo
towywać materiały do tych aktu
alnych audycji.

W skład kolegium redakcyjne
go, nad którym opiekę roztoczył 
zarząd ZMP jednostki, weszli 
przodujący marynarze i podofice
rowie: bosmanmat Król, bosman
mat Milka oraz mar. Bauer.

Kolegium redakcyjne' opraco
wuje audycje na podstawie ma
teriałów dostarczanych przez ko
respondentów z plutonów, dru- 
•żyn oraz przez agitatorów, jak 
też zebranych przez sam zespół.

Audycje nadawane ;są dwa ra
zy dziennie: w południe i wieczo
rem. W ten sposób mogą je sły
szeć wszyscy marynarze jednost
ki.

Ponadto audycje te nadawane 
są również przed rozpoczęciem 
seansów filmowych. Spotykają 
się one z żywym zainteresowa
niem marynarzy, mobilizują ich 
do jeszcze wydatniejszych wysił
ków w służbie i szkoleniu.

Radiowęzeł nie ogranicza się 
tylko do nadawania audycji o 
przodownikach wyszkolenia i 
wyróżniających się maryna
rzach, lecz również pokazuje — 
nielicznych zresztą — marynarzy 
opuszczających się w szkoleniu i 
dyscyplinie.

Zastosowana forma populary
zacji jest cenna przede wszyst
kim dlatego, że wpływa mobili
zująco i wychowawczo na cały 
stan osobowy jednostki.

Ha marginesie astaw? e służbie wojskawej szeregowców i podoficerów Sił Zbrejryclt

Służba nadterminowa podoficerów
UCHWALONA przez Sejm 

Ustawodawczy 28 marca 
1952 r. uistawa o służbie 
wojskowej szeregowców i 

podoficerów stanowi obok dekre
tu o służbie wojskowej oficerów 
i generałów Sił Zbrojnych drugi 
podstawowy akt prawny Polski 
Ludowej, ustalający zasady peł
nienia służby wojskowej W opar
ciu o niewątpliwie najważniejszą 
ustawę wojskową — ustawę o 
powszechnym obowiązku wojsko
wym.

Znaczenie nowej ustawy o słu
żbie wojskowej szeregowców i 
podoficerów polega przede wszy
stkim na tym, że określa ona w 
formie ustawowej wypracowane 
i wypróbowane w latach bu
downictwa naszego Ludowego 
Wojska zasady pełnienia służ
by wojskowej oraz podstawo
we prawa i obowiązki szere
gowców i podoficerów. Wy
danie ustawy nabiera tym więk
szego znaczenia, że następuje ono 
w przededniu uchwalenia nowej 
Konstytucji. Projekt Konstytucji 
określa służbę wojskową jako za
szczytny obowiązek patriotyczny 
obywateli Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej, a obowiązek obro
ny Ojczyzny nazywa najświęt
szym obowiązkiem każdego oby
watela.

Nowa ustawa określa w sposób 
ogólny zasady pełnienia służby 
wojskowej różnego rodzaju tj. 
zasadniczej służby wojskowej, 
ćwiczeń rezerwy, wojskowej słu
żby nadterminowej, służby ucz
niów szkół oficerskich i innych. 
Ustawa zawiera przepisy zasadni
cze, tj. określa stopnie wojskowe 
szeregowców i podoficerów, za
sady mianowania na nie, przy
padki utraty i pozbawienia sto
pnia, prawo do uposażenia, zaopa
trzenia, urlopów itp., pozostawia
jąc Ministrowi Obrony Narodo
wej szczegółowe unormowanie 
poszczególnych spraw w drodze 
regulaminów, rozkazów, zarzą
dzeń, statutów itp.

PODOFICER
O NALEŻYTYCH KWALIFIKA
CJACH MA W NASZYM WOJ
SKU PEŁNĄ MOŻNOŚĆ ZDO
BYCIA STOPNIA OFICERSKIE

GO
Ustawa określa m. in. zasady 

wojskowej służby nadterminowej 
podoficerów. W odniesieniu do 
tej służby ustawa wprowadza 
szereg zasadniczych zmian w sto
sunku do dotychczasowego stanu.

Na wstępie należy wskazać, że 
dotychczasowe przepisy przewi
dują dla podoficerów zarówno 
służbę nadterminową, jak i służ
bę zawodową. Służba nadtermi
nowa, wynosząca 2 lata, miała 
stanowić niejako okres próby dla 
oodoficera przed mianowaniem 
go podoficerem zawodowym. W 
czasie służby nadterminowej po
doficer miał być w zasadzie zró
wnany pod względem uposażenia 
. zaopatrzenia z podoficerem słu
żby zasadniczej. Tego rodzaju 
‘.ryb powoływania podoficerów do 
służby zawodowej zaczerpnięty 
w dużej mierze z przedwojen
nych sanacyjnych wzorow nie 
mógł oczywiście utrzymać się w 
naszym wojsku. Powoływanie 
bowiem podoficerów do służby 
radterminowej niejako tytułem 
próby na okres 2 łat jest nie tyl

ko niepotrzebne, gdyż władze 
wojskowe znają dostatecznie 
kwalifikacje wojskowe i politycz
no - moralne podoficera z okresu 
zasadniczej służby wojskowej, 
lecz i krzywdzące, gdyż przez o- 
kres 2 lat podoficer nie otrzymu
je uposażenia i zaopatrzenia w 
odpowiedniej wysokości. Dlatego 
w wojsku naszym już od dawna 
oie powołuje się podoficerów do 
służby nadterminowej l w szere
gach naszych podoficerów nadter
minowych nie ma.

Służba zawodowa podoficerów 
była w Polsce przedwrześniowej 
konsekwentnym wyrazem kasto- 
wości korpusu podoficerskiego. 
Podoficer, pochodzący z ludu, nie 
miał dostępu do stopni oficerskich 
i szczytem jego kariery wojsko
wej mogło być uzyskanie stano
wiska podoficera zawodowego. 
Instytucja podoficerów zawodo
wych miała na celu odgrodzenie 
masy żołnierskiej od korpusu ofi
cerskiego i zamknięcie drogi do 
stopni oficerskich dla tych, któ
rzy nie posiadali niezbędnego 
cenzusu pochodzenia i majątku.

Inny jest charakter służby za
wodowej w naszym Ludowym 
Wojsku. Zadaniem tej służby jest 
umożliwienie kontynuowania słu
żby wojskowej tym podoficerom 
zasadniczej służby wojskowej, 
którzy mają zamiłowanie do słu
żby wojskowej oraz dostateczne 
kwalifikacje wojskowe i politycz
no - moralne dla szkolenia szere
gowców i podoficerów służby za
sadniczej oraz do zajmowania in
nych odpowiedzialnych stanowisk 
w wojsku. Służba podoficera za
wodowego nie stanowi dla niego 
szczytu jego kariery wojskowej 
i nie zamyka mu drogi do awan
su, do uzyskania stopni l stano
wisk oficerskich. Przed podofice
rem nadterminowym stoją otwo
rem szkoły oficerskie. Uzyskanie 
awansu do stopnia oficerskiego 
zależne jest tylko od posiadania 
odpowiednich kwalifikacji woj
skowych i polityczno - moral
nych. W tych warunkach, oczy
wiście, służba wojskowa w cha
rakterze podoficera nie może być 
uważana za zawód, ponieważ ma 
ona charakter przej
ściowy na drodze do 
osiągnięcia stopnia oficerskie
go. Należy więc stwierdzić, 
że dotychczas używane okre
ślenie „podoficer zawodowy“ 
jest nieścisłe i nie odpowiada 
możliwościom awansu i perspek
tywom rozwoju naszego podofice
ra w szeregach Ludowego Woj
ska.

Nowa ustawa o służbie wojsko
wej szeregowców i podoficerów 
usuwa te niedociągnięcia dotych
czasowego ustawodawstwa, gdyż 
znosi całkowicie wojskową służ
bę nadterminową w dotychczaso
wym rozumieniu, tj. jako etapu 
do powołania podoficera do służ
by zawodowej, służbę zaś dotych
czas nazywaną „zawodową“, zgo
dnie z jej charakterem i zadania
mi nazywa wojskową służbą nad
terminową podoficerów.

UPRAWNIENIA
ZOSTAŁY NIE TYLKO UTRZY
MANE LECZ RÓWNIEŻ ZNA

CZNIE ROZSZERZONE
Wojskowa służba nadtermino

wa podoficerów w świetle nowej

ustawy nie jest więc kontynuacją 
istniejącej dotąd tylko formalni« 
służby nadterminowej; jest ona 
kontynuacją dotychczasowej służ
by zawodowej podoficerów, s 
tym, że służbie tej nadana zosta
ła właściwa, odpowiadająca jej 
istocie nazwa. Stanowią to wyra1- 
źnie przepisy art. 55 i 57 ustawy, 
które przewidują, że dotychcza
sowi podoficerowie zawodowi 
stają się z mocy prawa podofice
rami nadterminowymi i że w sto
sunku do podoficerów nadtermi
nowych obowiązują w dalszym 
ciągu wszystkie dotychczasowe 
przepisy dotyczące wojskowej 
służby zawodowej. Wynika stąd 
jasno, że zmiana terminologii nie 
wpływa w niczym na ograniczenie 
praw podoficerów nadtermino
wych w dziedzinie służby wojsko
wej. awansów, urlopów, bezpłat
nego lecznictwa, uposażenia, zao
patrzenia, zakwaterowania, od
prawy praw emerytalnych itp. U- 
stawa bowiem nie tylko przy
znaje podoficerom nadtermino
wym wszystkie uprawnienia do
tychczasowych podoficerów za
wodowych, lecz na wielu waż
nych odcinkach przyznaje podofi
cerom nadterminowym nowe po
ważne korzyści i otwiera przed 
nimi jeszcze szersze perspektywy 
i możliwości wzrostu i rozwoju.

W myśl nowej ustawy wymo
giem powołania do wojskowej 
służby nadterminowej jest posia
danie odpowiedniego przygoto
wania wojskowego oraz kwalifi
kacji polityczno - moralnych. Po
wołanie do służby następuje na 
prośbę podoficera na czas w 
prośbie oznaczony, który nie mo
że być krótszy od lat 2. Nie ma, 
oczywiście, przeszkód, aby powo
łanie do służby nadterminowej 
nastąpiło na prośbę podoficera na 
dłuższy okres czasu. Po upływie 
czasokresu, na który podoficer 
został powołany do służby nad
terminowej, służba ta przedłuża 
się na okres jednego roku i dalej 
z roku na rok, jeżeli podoficer 
nie złoży prośby o zwolnienie co 
najmniej na 6 miesięcy przed u- 
pływem czasokresu, na który zo
stał powołany do służby nadter
minowej, lub na który służba ta 
została przedłużona. Jeżeli pod
oficer taką prośbę złoży, służba 
nadterminowa nie ulega przedłu
żeniu i podoficer zostaje zwolnio
ny z wojska.

Jeżeli chodzi o zwolnienie pod
oficera nadterminowego ze służ
by nie na jego prośbę, lecz z u- 
rzędu przez władze wojskowe, to 
ustawa określa ściśle przypadki, 
w których zwolnienie takie może 
nastąpić, przy czym sprawę tę 
rozwiązuje w sposób zupełnie 
zbliżony do zwalniania oficerów 
ze służby zawodowej. Zwolnienie 
takie następuje z powodu osiąg
nięcia przez podoficera nadtermi
nowego 50 lat życia, zupełnej nie
zdolności do służby wojskowej, 
długotrwałej choroby, utraty o- 
bywatelstwa polskiego, stwier
dzenia w opinii służbowej nie
przydatności podoficera do służ
by, z przyczyn karnych, wydale
nia ze szkoły wojskowej itp.

(Ciąg dalszy nastąpi)

WiJzialem nętlzę ludu pracującego w Indiach
St. mar. Bolesław Kozioł pełnił 

służbę wojskową w jednej z jed
nostek Ludowej Marynarki Wo
jennej.

Po przejściu do rezerwy zapisał 
się on na zorganizowany przez 
Polską Marynarkę Handlową' 
kurs dla marynarzy rezerwistów. 
Po ukończeniu tego kursu dostał 
się na m/s „Batory“, jako czło
nek załogi.

Jego pierwszy rejs na m/s „Ba
tory“ był właśnie rejsem do In
dii. Stamtąd też marynarze pod
oddziału, w którym pełnił służ
bę w Ludowej Marynarce Wojen
nej, otrzymali od niego list, któ
rego fragmenty podaję:

„To o czym kiedyś mówiliśmy 
wszyscy na tajęciach politycz
nych — o nędzy i niedoli mas 
pracujących w państwach kapi

talistycznych, szczególnie zaś w 
koloniach, widzę obecnie na wła
sne oczy.

Dziś mogę osobiście stwierdzić, 
jak Murzyn, Hindus, czy inny ko
lorowy człowiek jest poniżany 
przez angielskiego czy amerykań
skiego, bądź też innego białego 
kolonizatora — pasożyta.

Murzyni noszą na swych ple
cach i głowach worki z piaskiem 
przy naprawie Kanału Sueskiego, 
a pilnuje ich policjant z pałką. 
Murzynowi nie wolno wchodzić 
do lokalu, w którym znajdują się 
biali.

Anglicy nie pozwalają wcho
dzić Murzynom i Hindusom na 
nasz statek, aby nie widzieli jak 
żyjemy my, polscy marynarze“.
Możecie sobie wyobrazić, Jakie 
to wszystko jest okropne“.

Z fragmentu tego listu widzi
my najlepiej jak wyglądają w 
państwach kapitalistycznych i 
koloniach tzw. „swobody“ kon
stytucyjne, jak wygląda prawo 
człowieka do pracy. Miliony lu
dzi jest bez pracy i dachu nad 
głową, wzorem hitlerowskich sie
paczy stosuje się dyskryminację 
rasową.

Jakże odmienna jest sytuacja 
w naszej Ludowej Ojczyźnie, w 
ZSRR, czy w krajach demokra
cji ludowej, gdzie wszystkich lu
dzi niezależnie od koloru skóry 
traktuje się jednakowo, każdy 
może uczyć się i pracować, każ
dy człowiek pracy ma dostatni 
byt i coraz wspanialsze, radoż- 
niejsEe perspektywy na przysz
łość.

W. K. ppor. Rutkowski
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W Komisji Rozbrojeniowej przedstawiciel ZSRR 
Malik domaga się zakazu używania 

broni bakteriologicznej
NOWY JORK, W Nowym Jor

ku odbyło się inauguracyjne po
siedzenie tzw. „pierwszej podko
misji“ rozbrojeniowej, której za
daniem jesft rozpatrzenie, mgli
ście przez delegację francuską 
»formułowanego, zagadnienia 
„regulowania wszystkich rodza
jów sił zbrojnych i stanu uzbro
jenia“. Na stole obrad podkomi
sji znajduje się również wniosek 
radziecki, złożony jeszcze na IV 
sesji Zgromadzenia Ogólnego, 
przewidujący bezwarunkowy za
kaz broni atomowej i redukcję o 
1/3 sił zbrojnych i uzbrojenia 
wielkich mocarstw.

Przedstawiciel Francji Moch w 
przemówieniu swym usiłował do
wieść, że wniosek radziecki jest

TIRANA. W Tiranie zakończy
ły się narady drugiego zjazdu 
Albańskiej Partii Pracy. Zjazd 
dokonał wyboru nowych central
nych władz partyjnych.

W skład Biura Politycznego 
KC Albańskiej Partii Pracy we
szli: Enver Iiodża, Mahmet Sze- 
ha, Husni Kapo, Gogo Nushi, Be-

PEKIN. Jak podaje z frontu 
koreańskiego korespondent Agen- 
sji Nowych Chin, w okresie od 
11 do 21 marca interwenci ame
rykańscy, ignorując protesty na
rodów całego świata, w dalszym 
«iągu zrzucali, zarówno na fron
cie jak i na zapleczu koreańskich 
wojsk ludowych, m. m. w okoli
cy neutralnej strefy Panmund- 
ion, olbrzymie ilości owadów za

nie do przyjęcia i zachwalał pro
pozycje amerykańskie w sprawie 
żbierania informacji o stanie sił 
zbrojnych i uzbrojenia w po
szczególnych państwach.

Po przemówieniu delegata 
USA, Cohena, który poparł sta
nowisko Mocha, zabrał głos 
przedstawiciel ZSRR Malik, pod
dając krytyce wywody delegatów 
USA i Francji. Malik raz jeszcze 
zażądał, by Komisja zajęła się 
problemem pogwałcenia zakazu 
użycia broni bakteriologicznej i 
pociągnięcia do odpowiedzialności 
tych, którzy są winni tego po
gwałcenia,

Obrady „pierwszej podkomisji“

kir Baluku, Lir! Bebiszowa, Spir- 
ro Koleka. Zastępcami członków 
Biura Politycznego zostali: Piło
Peristeri, Rita Marko, Manusz 
Muftiu. W skład Sekretariatu 
KC weszli: sekretarz generalny 
Enver Hodża, sekretarze — M. 
Szeliu, R. Marko, M. Muftiu i J. 
Paszko.

W okresie tym w różnych czę
ściach Korei północnej samoloty 
amerykańskie zrzucały bądź to 
w specjalnych bombach, bądź też 
w różnych skrzynkach i workach 
olbrzymie ilości much, pająków, 
mrówek, pcheł, różnych pastylek, 
liści, waty, żab, myszy ltd. — za
każonych różnymi bakteriami 
chorofo otwórczymi.

Naczelny inżynier budowy kanału 
Wołga-Bon

odznaczony orderem Lenina
MOSKWA. Za zasługi w dziele 

budownictwa hydrotechnicznego 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR postanowiło odznaczyć 
kierownika przedsiębiorstwa 
„Hydroprojekt“ naczelnego inży
niera budowy kanału Wołga — 
Don — Sergiusza Żuka orderem 
Lenina, w związku z 60-leciem 
urodzin.

Amerykanie usiłują wywołać 
epidemie na terytorium Chin 

Ludowych
Bezsporne idowody zbrodni 

ustalone komisyjnie
PEKIN. Agencja Nowych Chin 

ogłosiła sprawozdanie północno- 
wschodniej grupy komisji do ba
dania faktów stosowania przez 
Amerykanów broni bakteriologi
cznej o wynikach badań, przepro
wadzonych przez komisję w re
jonach północno - wschodnich 
Chin.

W ciągu tych dwóch tygodni — 
stwierdza sprawozdanie — prze
prowadziliśmy badania w 21 
punktach w rejonie Mukdenu, 
Andżunu, Kuanżdanu i Fuszun, 
gdzie znaleziono zrzucone z sa
molotów amerykańskich owady 
zarażone bakteriami i wirusami 
oraz inne przedmioty zarażone 
bakteriami chorobotwórczymi. 
Zebraliśmy liczne dowody rze
czowe potwierdzające bezsporny 
fakt rozsiewania przez lotnictwo 
USA chorobotwórczych bakterii.

Domagamy się — głosi sprawo
zdanie — aby ci przedstawiciele 
rządu i sił zbrojnych USA, któ
rzy ponoszą odpowiedzialność za 
te zbrodnie, oraz ci zdegenerowa- 
ni uczeni amerykańscy, którzy 
przyczynili się do niej, zostali 
napiętnowani jako zbrodniarze 
wojenni podlegający sądowi na
rodów całego świata i surowej 
karze. • | -"«T I

zostały odroczone do 9 bm.

Enver Hodia wybrany ponownie 
sekretarzem generalnym Albańskiej Partii Pracy

Amerykańscy zbrodniarze w dalszym ciqgu 
zrzucajq w Korei zakażone owady

rażonych bakteriami.

. e sportu ==■

Na Spartakiadzie WP m Toruniu

Trzeci dzień turnieju bokserskiego
Walki 3 dnia turnieju bokser

skiego o mistrzostwo WP odbyły 
się przy wypełnionej sali pałacu 
sportowego. Walki obserwował:: 
gen. dyw. Kinietwioz i gen. bryg. 
Laszko.

Publiczność i tym razem nie 
mogła narzekać na brak emocji. 
Walki stały na dobrym poziomie, 
a na szczególne wyróżnienie za
służyli: Woźniak w spotkaniu z
Lebiedzińsfcim, Kruża z Sendzie- 
loszern, Soczewińsfci z Suszką i 
Kaźmierczak z Kempą. Specjalną 
uwagę należy zwrócić na walkę 
w w. muszej pomiędzy Justką a 
Kukierem, która stała na bardzo 
wysokim poziomie technicznym 
i taktycznym. Obaj czołowi za
wodnicy kraju zaprezentowali 
boks w najlepszym wydaniu. 
Walka była równorzędna, a zwy
cięstwo w stosunku 2:1 uzyskał 
Justką, dzięki lepszym wyjściom 
ze zwarć. •

Niespodzianką była porażka 
Stręka ze Stanikowskim, Sobki 
z Kawczyńskim oraz Kwaśniew
skiego z Kupczykiem.

Z młodych zawodników wy
różnił się Misiak, który przez 
3 rundy dzielnie stawiał czoła 
doświadczonemu Pa lińskiemu.

Zawodnicy walczą z dnia na 
dzień lepiej, kondycja nie zawo
dzi.

WYNIKI TECHNICZNE
w. musza: Swierczek (OW

Wrocław) wypunktował Pio
trowskiego (W. Lotnicze), Kukier 
(OW W-wa) po najładniejszej 
walce dnia uległ na punkty Just- 
ce (OW Bydgoszcz), Liedke (ÖW 
Kraków) po wyrównanej walce 
zwyciężył Cyniaka (M. Wojenna).

w. kogucia: Piwoński (OW
Bydgoszcz) po ładnej walce prze
grał z Guzym (OW Kraków), 
Woźniak (OW Wrocław) zwycię
żył zdecydowanie Lebiedzińskie- 
go (OW W-wa), Smoczek (W. 
Lotnicze) uległ Kubowiczowi (M. 
Wojenna).

w. piórkowa: Stanikowski (OW 
Wrocław) odniósł nieprzekony
wujące zwycięstwo nad Strąkiem 
(W. Lotnicze), Kruża (OW Byd
goszcz) po szybkiej walce wy
punktował Sendzielosza (OW

Kraków), Kołodyński (OW W-wa; 
oddał punkty bez walki Boetche- 
rowi (M. Wojenna) z powodu, 
kontuzji,

(W. Lotnicze) po słabej walce 
Soczewinski (OW Bydgoszcz) po
konał wysoko dobrze walczącego
?nwKw (°W Kra^ów). Matlock 
(O W W-wa> zdobył punkty be* 
walki, z powodu kontuzji Kuk 
mińskiego (M. Wojenna),

(W- rLotnicze), Pasławski 
(O N Kraków) zdecydowanie po
konał Kwietnia (M. Wojenna), 
Sobko (OW W-wa) po wyrówna
nej walce przegrał z Kawezyó 
skim (OW Bydgoszcz),

w. połśrednia: Nitzler (OW
W-wa) został zdyskwalifikowany 
w spotkaniu z Katą (M. Wojen
na), Kempa (OW Kraków) prze
grał po żywej walce z Kaźmier» 
czakiem (OW Bydgoszcz), Debis* 
(OW Wrocław) znokautował w 1 
rundzie Dąbrowskiego (W. Lof 
nieze),

• ” JAUaidr*
Wojenna), Palińskr 

(O W Bydgoszcz) wypunktowali 
bojowego Misiaka (W. Lotnicze) 
Masiarek (OW Kraków) pokona? 
Jurka (OW Wrocław)

w. średnia: Piórkowski (OW
W-wa) pokonał Olejnika ’ (Ol 
Wrocław), Ponanta (OW Kra
ków) po równej walce został 
zwycięzcą nad Czaplą (OW Byd
goszcz), Kupczyk (W. Lotnicze) 
po dobrej walce zwyciężył Kwa
śniewskiego (M. Wojenna),

w. półciężka: Wieczorek (OW
Wrocław) pokonał Glonkę (M 
Wojenna) w stosunku 2:1, Fra 
nek (OW W-wa) zwyciężył Kraj» 
(OW Kraków), Gnat (OW Byd
goszcz) zdobył punkty bez walki,

w. ciężka: Stec (OW W-wa) p© 
zaciętej walce przegrał na punk
ty z Nandzikiem (OW Kraków), 
Wy łagowski (OW Bydgoszcz) zdo
był punkty bez walki z powo
du braku zawodnika W. Lotni
czych, Grzelak (OW Wrocław) 
wypunktował Szymańskiego (M 
Wojenna).

Dokumenty demaskują zbrodniarzy

Agresorzy amerykańscy przedłużają w dalszym ciągu swoje potworne zbrodnie na Korei i w Chinach Ludowych. Po załamaniu się ich planów opanowania 
Północnej Korei rozpętali and przeciwko narodom Korei a Chin Ludowych wojnę bakteriologiczną zrzucając w wielkich ilościach z samolotów owady oraz róż
ne przedmioty zarażone śmiercioncśmymi bakteriami dżumy, cholery i innych chorób.

Na zamieBzczonych wyżej rdjęeiacfc widzimy niezaprzeczone dowody zbrodni agresorów amerykańskich.
Na edjęciu u góry a lewej — widzimy zarażone muchy, ped tym zdjęciom u dołu — zarażone pająki, na środkowym zdjęci« i górnym B prawej strony 

— widzimy bomby bakteriologiczne smcime prsea amerykańskie samoloty na terytorium Chin Ludowych. Na zdjęcia dolnym z prawej strony   zarażone koni
ki polne. ,
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